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W i a d o m o ś c i  f c r a i o w e .

Z  Wiednia dnia 21.  Kwietnia. —  N.  Ce­
sarz i K r ó l ,  nsgradzaiao-zasługi Barona Bla­
d ę  n, które tenże r. i 8 i 5go iako Ces. Austr. G u­
bernator we F  r  a n c  y i położył, ozdobił go K rzy­
żem kommandorskim orderu Leopolda.

J. C. K . A p o s t o l s k a  M ość m ianow ał 
Arcybiskupem M e d y o l a n s k im  X . Kaietana 
Hrabiego G a i s r u k a ,  Biskupa D erw askiego 
(w partibus) ,  Szufragana Passauskiego, i dotych­
czasowego Administratora spraw duchownych 
m etropolitalnego Kościoła M edyolańskicgo. (U ro­
dził ón sie r . l^b^go; kształcił się w R z y m i e  
■w Kollegiium N icm ieckiem , a został Biskupem 
l'. 1804 go.) .

Tuteyszy w łaściciel fabryki kapeluszow, 
P iotr Antoni G i r z i k ,  rodem z  C z e c h , przez 
Młaiorność chemii i wieloletnie dośw iadczenia, 
doszedł nic znaney dotąd ani za granicą, ani W 
Krain tsiem m cy robienia zw yczaynych kastoro- 
wych kap-luszow  b ez kleiu. Takow e kapelusze 
tnaią tę zafete od. robionych z klatem , iż  im 
deszer ' . -

wychodną na nie plamy 
z  k ie iu ; są b ałd zo  lekkie, mogą bydii na. nowo 
farbow ane , a zatem  daleko trw alsze od. bleio- 
nych. Po złożonych dowodach przed W ład za­
mi otrzym ał P . G i r z i k  od N. Cesarza na sześć 
lat w yłączny przyw iley do robienia kapeluszow 
swoiego wynalazku w  C. I\. A u striack ich  
Kraiach.

W  8 o 1 ro t h a 1 (  w  Styryi )  pokazało się 
d; 4. M arca o godz. cjlćy w ieczorem  osobliw sze 
aiowisko natury. Rad zamkiem przeszła  w iel­
ka burza z  deszczem  i śniegiem  , a pozłacany 
Krzyż na 1. >---- 1 “* '“ i *  ną w ieży kościelney okazał się nagle W 
płom ieniach i  ośw iecił o k o lic ę , wydaiąc szum 
podobny do wody, laney na rozpalone żelażo. 

rw ało to kwadrans , poczem  d a ł  się- czu ć za-■n-.unk - — -
pach yHcprzyiejfljjy^ N azaiutrz K rzyż praw ie 

>e .ne z c z e rn ia ł, a-potem  zaczał powoli od­
zyskiwać blasu dawny. T o ż samo zdarzylb 
się na w ierzchu wieży zamku W e i s b e r g ,  o 
m ile odległego.

Donoszą z J u d c n  b a r  g a (w Styryi),. iź

tam d- 3 i,  M arca dałb- się uczuć dwa razy- 
m ocne trzęsienie z ie m i, a naZaiutrz trzy razy# 
T o ż  samo zdarzyło się w  kilku innych m ie j­
scach. Na kilka dni. pierwey. b y ł m róz na 12. 
stopni w edług ciepłom ierza Reom iura.

W  Starostw ie Czanadskiem w W ę  g r z  e c h  
b y ł d. 29. i 3o.. M arca, m róz tak w ie lk i, iż  
zm arzło 18 lu d z i, Ą.6 k o n i , 1,570 w ołow  kar- 
m n ych , 5i  w ołow  roboczych 5 jb  krów  
335 trz jletiiićh  b y czk ó w , 326 trzyletn ich  
ia ło w ic , 386 c ie ląt, 26,455 ow iec i 53 świń.. 
Śn ieg  zwiany od wiatru leżał tu i. o w d zie, iak- 
dom wysoko. Cała szkoda wynosi i ,364,85o- 
Zł. R e ń ., nie licząc, w. Jo uszkodzonych bu­
dynków.

• W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

W i e l l i a  B r y t a n i i a .  *

Pisma publiczne wyieły z dziennika A n­
gielskiego M o r n i n g  C h r o n i c i e  następuiący. 
a rty k u ł:

„W yspa S. H e l e n y  kosztow ała d aw n iej 
Kompaniię W schodnio- Indyyshą 7000 funt,, szt.. 
na rok, a W ielkorządca m usiał ieszcze z t yc h 
pieniędzy m ieć otw arte stoły dla Podróżnych i 
O flicerów .. T era z M inistrowia płacą W ie lk o ­
rządcy 12,000 funt. szterl. ro cz n ie , a ten nie 
daie żadnych stołów. Jenerał -K w aterm istrz ,, 
Jen era ł-A d ju tan t , utrzym ywanie 1200 osady,, 
stół B o n a  p a r t e g o  i  st.tk i przew ozow e do 
sprowadzania rozm aitych potrzeb , kosztuią 
80,000 funt. szterl. Za m ieszkanie dla B e r *  
t r a n d a  płaci Rząd na rok 3o5 j  funt. szlerh. 
a na- pilnuiącą eskadrę wydaie 100,000 funt., 
szterlin g ó w , ogóltem wszystko .wynosi blisko- 
3oo,eoo funt. -szterl. (12  miliionów Złot- Bob)’. 
-Gdyby B o  n a p a r t e  g o  osadzono w  równie* 
bezpiecznem  m ieyscu , a z większą wygbdą , w  
T o w e r  itili w zam ku D u  n b a r t o  n , koszto­
wałby tylko 1000 funt. szterl. na rok, a 300,000- 
funt. szterl. m ożnahy użyć’ na zapłacenie pro— 
wizyi od pożyczki 6 m iliionów.“

R ozgłoszoney p rzez G azetę K u r y e r a  
Londyńskiego w ieści: „iakoby N a p o l e o n  B o ­
n a  p a r t e  p rzeszed ł zakrzślonc sobie grasL-
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« e , a stoiacy na straży żo łn ierz  w ystrzelił 
sf tego  pow oda do niego “  nie chcą dawać 
w iary w  L o n d y n i e ,  poniew aż ostatnie listy 
x  wyspy S. H e l e n y  zupełnie o tem zdarzenia 
m ilczą.

Na iednem z  dawnieyszych posiedzeń Izby 
■niższej Parlam entu' Angielskiego , oświadczył 
P . B a r h a m  co  następuie :

, ,Nałożono w ielkie cło  na drzew o do bu­
dowy, fclóre po w iększćy części przychodzi z  
po rtó w  m orza Bałtyckiego, tak dalece, iż ie za 
sak az póczytać m ożna; uczyniono zaś to dla 
łatw ieyszego sprowadzania drzew a z  K a n a d y .  
B ard zo  zła rachuba! N iech drzew o do budowy 
i  inne płody stałego lądu wchodzą do naszego 
K raiu  za mierną opłatą cła , ażeby się utrzymy­
w a ł handel zam ienny między Angliią i Kratami 
Europeyskiem i. Starać się o w zrost rękodzieł 
i  osad ze  szkodą ro ln ic tw a , iest to zaprzęgać 
Itonie w  tyle poiazdu. Nie życzę ani zakazu 
w prow adzania, ani wyznaczenia nagród za w y ­

wóz- N ie trzebaź się śm iać, iż  nagrodami 
ch cem y zniew olić cudzoziem ców  do kupo^wania 
od nas zb oża?  Inne są sposoby pokrzepienia 
w łaścicieli gruntów ; ieżcli podwyższem y cło 
od  zagvaniczney wełny, uchylem y opłatę oĄ ko­
n i ro ln iczych ; a le że li pozwolem y na wyprowa­
dzanie kraiow ey w ełny i o w ie c ,  otworzemy 
w ieśniakow i nowe źródło zysku. D aw ne prawa 
nasze stanow ią: iż  przekonany o wyprowadze­
n ie  źywey ow cy z  Kraiu ma siedzieć rok  w 
w ięzieniu, a potem podczas ta r g u  ma bydź za­
prow adzony na r y n e k , gdzie kat odetnie mu 
lew ą rę k ę , i dla przestrogi przybiie ią na pts- 
blicznem  mieyscu. Nie ieslźe to hańbą, iż 
dotąd tego  praw a nie odw ołuiem y? T rw a de­
szcze  rów nie haniebny zakaz uprawiania tyto­
niu  w  K ra iu , który dla tego  tylko w ydano, iż 
chciano ułatw ić uprawianie tytuniu w  W i r g i ­
n i i  i  M a r y l a n d z i e ;  ale osady te nie na­
leżą iuż do A n g l i i . "

P.  F o r b e s  podał Parlam entowi prośbę 
Kapitana m orskiego L a t h a r a  o rozpoznanie 
iego  w yn alazku , p rzez który św ieżo ściętego 
drzew a można zaraz używać do budow y okrę­
tów , a którego Tow arzystw o roln icze doświad­
czyło. P rzyięto  tak ważną prośbę.

D łu g  kraiow y Angielski wynosił dnia i go 
L utego  »8i6 roku 1,112 ,4 17,74 3  funt. szterl.; 
wpłacono iuż 320,884,000 funt. szterl., a zatem  
pozostaie ieszcze  792 miliionów.

M inistrowie zaprowadzają co raz większą 
oszczędność w woysku i potędze m orskiej- 
Z  głów nego Sztabu ędd„lono iuż 334 O lS eerów  
i  Urzędników. W P o r t s m o u t k  sprzedaia 
lub rozbicraią 3o okrętów  woiennych.

P olitycy Am erykańscy przepowiadają bli­
ską woynę m iędzy Am eryką i  Angliią , dla po­
w tórnego pokuszenia się o zdobycie K  a n a d y.

F r a n c y a.
G azeta B e r l i ń s k a  (Yossa) zaw iera na- 

stepuiący list z  P a r y ż a  pod, d. 3. K w ietnia: "
„  C zy u nas trw a niespokoyna i  woienna 

postać ? O dpow iadam : że  nie , chociaż iuź 
wszędzie rozmyślnie w ieść pu szczon o, że  ani 
p rzez rok, a tem bardziey p rzez pięć lub dzie­
sięć lat, spokoynymi nie zostaniemy. O  wątpli- 
wey przyszłości nie można wpraw dzie nic z pew ­
nością p ow iedzieć; źe  zaś ani w B o n a p a r ­
t e m ,  ani bez niego druga rew olucya nie w y­
buchnie , za  to ręczy  w iększa cześć F ran cu ­
zów  , którzy rozum  i zd row ie odzyskali.'4 /

„  N ie  będąc zupełnie kontenci ( czyli b o ­
wiem są takiem i drugie Narody, np. H iszpaniia, 
A ngliią i  inne bez wyiątku?) cieszymy się ie- 
d n ak, iż  rzeczy  do tego stopnia p rz y sz ły , ż e  
duch podbiiania m iędzy nami i nienawiść p rze­
ciw  nam cokolw iek u sta ły ; że iuż nie iesteśm y 
przeciw  w szystkim , ani wszyscy p rzeciw  nam ; 
że  zniknął widok woyny bez celu  w ieczne tyl­
ko woyny rodzącey, i  źe  możemy nasze win­
nice i  drzew a ligow e zasadzać i ich  ow oców  
używ ać."

„N au czyło  nas aScioletnie doświadczenie, 
że  L ud  do posłuszeństw a, a nie do panowania
ie s t  p o w o ła n y  5 n ie c h a j- teras, in n e  Itr a ie  s p r ó ­
bują p rzez rew olucye \ now ego politycznego 
kroiu ; Znaleźliśmy w  naszey rcw olucyi włos z  
głow y M e d u ż y ,  a naw et całą głow ę z  włosa­
mi z  w ężów ."

„  Słyszycie w praw dzie nie m ało o rozru ­
chach religiynych i, prześladow aniach w  połu- 

.dniow ey F r a n c y i; o buntach w  L u g d u n i e ,  
B o r d e a u x ,  N a n t e s ,  A m i e n s  i  t. d. ; o  
krzykach i  burzeniu się w  P a r y ż u ;  o giloty­
nach , rozstrzęlan iach , o przepełnionych wię­
zieniach, i mniem acie : gdzie w iele d ym u , tam 
musi bydź w iele ognia, który przynaymniey pod 
popiołem  tleć musi. Słyszycie o K o j  a l i s  ta  e h  
i U l  t r a r o j a l i s t a c h ,  o B  o n a p a r t y s t a c h ,  
o K  o n w e n e y o n a l f t y  c h  w  Iz b a c h , o zm ia­
nach M inistrów , o odrzuceniu białych chorą­
gw i , o otruciach i  t. p. D o b rz e , i  ia  to sa­
mo słyszę , ale nic nie widzę.

„ W  P a r y ż u  spokoynie się budzim y i 
spokoynie kładziem y się s p a ć ; naięci rozsiew a- 
cze  krzyków i  trw ogi bywaią chw ytani, ch ło­
stani i w yp u szczan i; rzem ieślnik zostaie przy  
swey ro b o c ie , artysta przy swey s z tu c e , uczo­
ny przy  swem d zie le ; żo łn ierz pilnuie s łu żb y ,
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próżniak idzie do kawiarni i na sc e n ę , a K ról D epartam entach, które tak długo zatrudniało 
na Mszę i  do Bady. W ład ze  postepuią w sw em  Izbę Deputowanych. H rabia P a s t o r e t ,  zda- 
dzia łan iu , podatki wpływają do kass , brak iący sprawę imieniem Kommissyi, dał za powód 
w  Skarbie zastępowany bywa p rzez pożyczkę odrzucenia tego  praw a odmiany . uszynione 
albo obligi n a jp rzó d  w ydane, tak iak w  H i- p rzez Izbę Deputowanych w proiekcie przysła- 
szp anii, Anglii i  t. d. "Nie w idzę ani buntów nym od K róla; odm iany, które zdaniem Kom - 
ani podżegań, am powodu, ani zarodu, ani woli missyi przeciw ią się w e wszystkiem K arcie kon- 
ani podobieństwa do tego. Nie w id zę , do cze- stytucyyney, i tak  daleko posunięte były p rzez 
goby to m ogło prowadzić, i  coby tego  m ogło Izbę D eputow anych, i i  iakby nowe prawo u- 
bydź przyczyną ?“  ch w a liła , a tera samem granice w ładzy swoiey

„ L e c z  wy zostaiecie przy sw oiem : G dzie przestąpiła. W yro k  Izby P arów  w  tey m ierze 
iest dyn i, tam szukam ognia. O toż kiedy ko- tem iest w aźnieyszy, iż  nietylko dowodzi du- 
m eczn ie ch ce c ie , w ied źcież: dym zew nątrz cha um iarkow ania, iakim tc h n ie , le cz  trzym ać
byw a podniecany i  w  oczy nam dm uchany; będzie na w odzy w p ły w , iaki strona zag órza- 
zew nątrz życzą sobie woyny w e Franeyi ; ze- łych  Bojalistów  zyskała w  Izbie Deputowanych, 
Wnątrz chciano iey przed dwoma la ty , przed i nada nową trw ałość teraźm eyszym  Ministrom, 
rokiem  ; zew nątrz chcą iey i teraz.“  którzy , tey pom ocy p rzeciw  nieprzyjaciołom

),W  czasie ustąpienia B o n a p a r t e g o  na swoim bardzo patrzebow ali. Jest naw et na- 
H l b ę ,  spodziewano się, iż przyw rócenie B u r -  d zieia , źe  ten w yrok przyśpieszy ukończenie 
b o n ó w  nie przyydzie do skutku bez rozlew u rospraw  względem  praw a skarbowego ( budże- 
k r w i , bez w ew nętrznych niesnasek, i b ez woy- tu ) , które tak długo zatrudnia Izbę D eputo- 
®y dom owey; le cz  wszystko zostało w  spokoy- wanycli.
n ości, a B u r b o n o w i e  tak spali bezpiecznie D nia 8. Kw ietnia miano w  Izbie D eputo-
^  F u i l l e r y a c h ,  iak w  A n glii. Gdy widzia- w a n y c h , po ogłoszeniu p rzez P rezesa  oneyże 
B o ! że F ran cy a pragnąca spokóyności, w  p o -  ( P . L a i n e )  dziennego p o rząd ku , roztrząsać 
koiu zasm akowała, wypuszczono znowu B o n a -  daley proiekt do prawa w zględem  c e ł ;  ale P.  
p a r t e g o .  Żołnierce ied yn ie , na których m ógł V i l l e l e ,  zdaiący sprawę o nowem tym czaso- 
cos rach o w ać, nie byli sami dostatecznym i wem  praw ie względem  w yborów  (umieściliśmy ie

0 osadzenia i utw ierdzenia gó  na tronie ; w przeszłym Wrze Gazety naszey), nastawał ńa to , 
na b ran cu zów , którzy go nie p ragnęli, nie- aby słuchano iego zdania sprawy w  tym przed- 
rU.°.Zna. k y ł o  spuscić; i dla tego  zaczęto mó- m iocie. P rezes zro b ił tę u w a g ę , iż  w edług 
w ,c > lz A ngliia w raz z  Austryą weźm ie dyna- przepisów  Izby stać się to nie m o ż e , ponieważ 
•tye N a p o l e o n a  w  obron ę.“  go o  tem 24ma godzinami w przódy nie uwia-

„  Tym  sposobem część F ra n c ji uw iedzio- tlomiono. Jeden z Członków  Izby (P . F o r b i n  
na , w padła w  sidła , i w net przyszłoby było  des I s s a r  t s) tak b ył zuchwałym  , iż zadał F re ­
do w o y n y ; ale gdy mamidło rychło  sp e łz ło , zesbw i w  oczy kłamstwo, tw ierdząc, że bardzo do- 
skoro Austrya i  A ngliia  nie oświadczyły się za  b rze  o tem  w iedział, iż  sprawa ta czytaną bydź ma. 
F ra n cją  , lecz  p rzeciw  niey, przyszło 'tylko do P rezes w ezw ał go do porządku , czemu, oparł 
b itw y ; woyna pow tórnie ukończona była w  się znow u P . F o r b i n  m ów iąc, iż cała Izba 
12 stu dniach. B o n a p a r t e  musiał znowu ucie- musi go w ezw ać do porządku, gdyż rozkaz sa- 
* a c , zdaiąc się iuż tym razem  na dyskrecyę. m ego P rezesa nic u niego nie znaczy. T u  
ofcoro tylko odpłynął do- A nglii i na wyspę powstałą wrzawą tak w ie lk a , iak na posiedze- 
pw iętey H e l e n y ,  natychmiast zgasła ostatnia niach dawnych zgrom adzeń rew olucyynych, i 
iskierka w oyny w e F ran cyi.“  trw ała kilka minut. P rezes w niósł nakomec,

„D m iycie, w ięc politycy zew nętrzni, co wam aby głosow ać: czyli sprawa o praw ie względem  
? p odoba; staraycie się podżegać Fran cuzów  w yborów  na tem posiedzeniu czytaną bydź po- 

s Cl'T fra n cu zo m  ; k rzyczcie  , że  iak tylko w in na , lub nie ? Izba oświadczyła się zb czy- 
V i  mrzone woyska obrócą się plecam i do' taniem , a P rezes tak się tem zm a rtw ił, iż pod 

’ dornowa woyna zrjowu w ybuchnie ;— ■ pozorem  słabości zdał prezydencyę W ice-P re- 
/ j nnie ona pew nie, mimo w iekiego w a- zesow i i w yszedł z  sali. Czytano potem rzeczo- 

szego zyczenia i  potrzeby. F ran cya  nauczona ne sp ra w ę ; zaw ierała ona w  sobie gorszkie 
oswia czem em , uspokoiła się. N iech się toż skargi na Izbę P a ró w , i e  odrzuciła całkow icie 

samo s anie i z  Europą ku dobru i pomyślno- prawo o w yborach , nad btórem  Izba Deputo-
01 S nv-tai /■ wanych kilka tygodni p racow ała ; Ministrom zaś, 

’  i  r r ° m0 i Prsefz tego Nru Gazety naszey), uczyniono z a r z u t, że  chytrze sobię postepuią,- 
&e Izba Parów odrzuciła prawo o w yborach po i źe  iaw nie okazali ż y c z e n ie , aby całe systema

) ( *



w yboru Deputowanych od nich zależało. —  P . 
L a i n e  ch cia ł natychmiast złożyć z  tego po­
w odu p rezesostw o, ale K ról rozkazał mu przod- 
kować Izbie przynaymniey dopóty , póki 'nie­
uk ończą się rospraw y w zględem  budżetu.

Izba D eputow anych nie przyięła proiekto- 
wanycli podatków na żelazo, skóry, papier, oli­
w ę, łóy  i płótno.

W e  F r a n c y !  założono szkoły na w zór 
L a n s U a s t e r s k i c h  w  A n g lii; w ydano teraz 
im ieniem  K iólew skiem -obw ieszczenie, iż w tych 
szkołach maią bydż tyilto nauki relig ii katolic- 
kicy, i żaden nauczyciel, nie Katolik, nie może 
bydż umieszczonym.

S ły ch a ć , iż rozchodzi się po F r a n c y  i 
skrycie pisemko Pana F o  u c h e ,  w  którem  są 
artykuły przeciw ko Królo\vi. Nie ukończył ón 
Jeszcze pam iętn ika, nad którym  pracuie , a 
którego  zapew ne nie będzie można w prow adzić 
do F  r  a a  c y i.

Donoszą z B r  e s tu  pod dniem 27. Marca, 
iż  nieiacy A r  n o  u 11 , B l a n c h a r d  i B e  b a  i ł  
rozdaw ali dnia 12. i >3. Marca buntowniczą o- 
dezw ę Obywatelom  miasta C a r h a i x ,  w Depar­
tam encie F i n i s t e t r e .  Nie d obrze iednak 
przyięci ,. uiechali i skryli się w słomę , gd zie  
ich  dnia 21. znaleziono. Ż ołnierze z legiionu 
zabili A r n o  u l  ta , bo do n ich  s tr z e lił, B l a n -  
c  h a r d a  zaprowadzono do w iezienia w O u i- 
b e r o n ,  a Ł e b a i l  um knął, lc.cz go zapewne 
schwytaią.

Piszą z L i l l e  , iż źle myślący i nieprzy­
jaciele  R ządu Francuzfeiego uźy.waią różnych 
sposobów do uwiedzenia m ieszkańców i w znie­
cenia rozruchów . Rozrzucają skrycie paszkwi­
le  i bezim ienne pism a, przylepiaią odezwy, i 
rozsiew ają trw ożliw e pogłoski. W ielu  wygnań­
ców  Francuzkich ,. którzy się schronili do' E el- 
giium, ma łatwość utrzymywania stronników w  
D epartam encie d u  H o r d .  L e c z  Policya pilną 
daie baczność. Niedawno schwytano oddalone­
go O jT c e ra , który^ chciał zapalić umysły ; osa­
dzono go w  cytadelli.. Rząd Niderlandzki od­
dali zapew ne tych niebezpiecznych gości z  
Ilraiu  swoiego.

Potw ierdza się wiadomość, iż woysko Fran - 
cu zkie  w  tym roku nie będzie ieszcze przypro­
w adzone do zupełuey liczby, aż dopiero w  
przyszłym . P u łk i iazdy, stoiace w L i  I le  i A r ­
r a s ,  nie maią w ięcey, iak po 23o lub 3oo lu ­
dzi , i nie przyymuią nowoczaciężnych. Maią po­
trzebną liczbę k o c i ,  k tóre po większcy części 
w zięto  od woyska L  i g e  r  y. Gwardya narodowa 
odbywa służbę w tw ierdzach F ran cuzhich , gdzie 
nieraasz woyska sprzym ierzonego na osadzie.
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W  G azecie P aryzkiey la  Q u o t i d i e n n e  
znayduie się następniacy artykuł pod napisem : 
V  a r  i c  t e s.

Podróż w Niemczech i  w Pclszcge,  przes 
Pena C. Gley ? przełażonego w Kollegium w d’Al* 
łencon, ż  notami ktqgm.\cemi się do poselstwa X . 
Pradt, Arcy-Bishipa Aiechlińskiego -w Warszawie.

Pośw ięciw szy się oświeceniu publicznem u 
Pan C. G l e y ,  w 'r o k u  »8o6 okolicznościam i 
osobisterai zmuszony został udadź się za w oy- 
sk ie m , które szło rozpocząć feampaniię p rze­
ciw  Prussom.

O d brzegów  M e n u  aż do b rzegów  N i e ­
m n a ,  był p rzy 3cim korpusie .woyska. P o  po- 
koiu T ylżyckim , wysłany był do Polski, i  prze­
m ieszkiwał tamże do raca L utego 1813 *).

O pisuie on, co w idział, z  prawdziwem  czu­
ciem ; n ie iego wina , ieżeli dzieło iego ogra­
nicza się na podaniu nowego żyw iołu złośliw o­
ści, ogłoszeniem  niektórych mało znanych szcze- 
gułow  i anekdot, tyczących się człow ieka, któ­
ry  pow iedział b urzycielow i świata : n o n i b i $ 
a m p l i u s  ; dyplom ata, który nawet z sw oiey 
stolicy biskupiey , - iednym aktem woli despoty, 
zrzucon y został.

Pow iedziano pew ney D am ie, która napi­
sała dzieie życia sw eg o : że  się tylko odm alo­
wała w pepiersiu. Jeden z autorów naszych 
u trzym yw ał: że w Oczach własnego kamerdy­
nera , bohater nim bydż przestaie. P ierw sza 
nota książki Pana C. G l e y  ma tę korzyść , iż 
z a r a z  wyodziewo A r c y  -  B is k u p a  MechlińskiegO 
i P osła w W a r s z a w i e .

N ażartow aw szysięziego  nieulękłości, którą, 
iak tw ierdzi ,, okazał dręczony przeczuciam i 
w ieżdzaiąc do Polski, ieden z.' wspołmówiącycb, 
(ta nota bowiem jest diugą rozmową między kilku mó­
wi qcy mi) opowiada : iż  gdy się dowiedziano w  
W a r s z a w i e  o mianewaoiu Xiędza P r a d t  
Posłem  przy R ządzie X ięzlw a , mowiono pow ­
szechnie o talentach , które okazał w e D w orze 
w  sztuce kadzenia bożyszczu.

„  Jakto , m ówiono w W  a r s z a w i . e ,  
przysyłaią nam Xdza P r a d t ,  naybezwstydniey- 
szego p o ch leb cę, iaki b y ł kiedykolwiek w S t .  
C l o u d !  Smaży tylko swóy m ózg nad wysadza^ 
niem się w kadzidłach. Skoro się doczeka 
d n ia , daiącego mu sposobność -czynienia zasto­
sow ań, obsiada natychmiast D z i e n n i k  P a  li­
s t w a ,  aby um ieścił kilka kolumn napchanych

9

*)' Był naczelnym Zarządżcą Sicztwa Łowickiego, ialt 
długo to należało do Marszalka łVavoust, i 
dał się poznać 7. łiilliu pism tyczących sic lite­
ratury Polskiey.



jsiecnenu pochleBstwy. ^  d z ie ń , w  którym  
ten  artykuł -wychodzi,  schyla ssę przed  Szam- 
Łelanem maiącym służbę ,  pcha się do niego i 
p y ta : „  Czy W- Cesarz czytał ten a ten  arty­
k u ł ? T o  m e g o  p i ó r a . 11

Inny pow iadał: „ B o n a p a r t e  pew nego 
dnia żartow ał z  odwagi i  nieuiękłości swych 
jałmnżnifeów. —  Co do zwykłych iałmużników, od­
powiedział Pradt, tych nie bronię wcale przed W . C. 
lAołeią le c z .. . .  jałmużnik JB-;ga M arsa. . .  • do­
dał schylaiąc. nizho głow ę przed  bożyszczem  ,  
k tórego  mienił się bydź wielfeiem kapłan em .tfc

„ T a k iż  to nam przysłany człow iek ! mó­
wiono z żalem w  W a r s z a w i e .  Czyli żby 
K iebo iednego nifcezemnago dworaka miało o- 
Łrać do wzniesienia tronu B  o l e s ł  a w  o w, K a z i ­
m i e r z ó w  i S o b i e s k i c h  ! lt

P an P oseł długo rozw o d ził się .nad te m , 
i e  przyiechawszy do W a r s z a w y ,  um ieszczo­
ny został w ni.e°odziwem m ieszkaniu, az dopie­
ro S t a n i s ł a w ° H r » h i a  P o t o c k i  był tyle do­
bry  , iż  mu raczy ł odstąpić dołu swego pałacu* 
be*, czego —  dodaie * poselstwo Francji musiałoby 
Sts by to. odbyć w karczmie.

A u tor noty dow odzi m u , . ż e  W W a r t z t -
są domy zaiezdne iako t o ,  d ’ A n g l e t e r -  

t e i i e  Y i l n a  i  t. d . , w  których i  M onar­
chowie sta w a li;  le cz  Pan P o se ł * z  widoków  
ekonom iczn ych, w olał m ieszkać po w oyskow e- 
®tu* Jeżeli nie miał* iak tylko dwi® lub trzy 
serwet — ■ p rzyczyn a , -— że ic h n ię  chciał kupić.

Muuo tych skarg, zdai® się T że  TŁiądz 
P r a d t  um iał póżniey dobrze się opatrzyć W 
aapasy czego  dowodem następująca anekdotai
•  sprzedaży sprzętów  Jego P oselsk iej Mości.

W  wiliia B o żeg o  N arodzenia b y ł  obiad n  
Par i . .  . na kilka osób, Upływsią. godziny — . 
gospodyni nie przybyw a; nakoniec dźw ięk dzw on­
ków  zapowiada przybycie- „Z k ą d że  w racasz ? 
**— spyta iey maź z  niechęcią. M ezgadn ież do 
iutra odpowie —  byłam  na lic y ta c ji u-- A rcy ­
biskupa ...........* U Ai cy-BisUuga,.. M echlińskis-
g o ?  T a k , o nim m ówię.

On to sprzedaie swote ruchom ości. 'Z a ­
p rosił mnie, rów nie iak inne o6oby byw aiące u  
n iego. —  łłNim dan0 do d o łu  , gospodyni po­
kazyw ała nam swuic kupno. B yły  to p łó tn a  

różnego k o lo r u , a między innem i, dwadzieścia
*  trzy tuziny ścierek i  fartuchów kuchennych.

_ „ z  w a s z y m  A rcy-B isk u p em  , rzekła d d ey  
P a n i . . . .  nie łatw o rze c z  skończyć m ożn a; tak 
długo musiałam się x n ini u c ie r a ć , nim przy­
stał na ce n ę , którą mu ofiarow ałam , a gdy 
przyszło, do zapłaty, now e czyn ił trudności. Na- 
&«jłiee p rzyiał naszą m on etę , obróciw szy

w przódy każdą sztu k ę ,  n a  tę i  ową stronę. 
Jest to kupiec nie łatw y do oszukania.“

Krotofrla, którą g ra ł P o s e ł ,  trudniąc się 
sam licytacją  i  racząc własnemi rękami swem i 
sprzedawać ścierki i fartuchy kuchenne, zabaw iła 
niezm iernie g o ś c i, i ei zapom nieli chętnie <r 
spóźnieniu się gospodyni.

Pew ny p u stak , który był z  Panią . . . .  et 
A rey-B iskup a, dodał ieszcze następuiące szcze­
g ó ły : „ M o n s e i  g n e u r ,  na którego czole  bły­
szczała wysoka m ądrość, chciał, aby liberya 
domu iego odebrana b yła  lckaiom . Czyniono- 
mu przełożenia w  tey m ierze: Nie słucham,  od­
pow iedział, nie dzisieyszy ia testem ; ci ludzie mai cg 
rozmn ,  lecz ia go mam więcej od nich; są to nie« 
god iwi lokale, służą po polsku. Będąc u mnie- 
pr.ez siedm miesięcy, nie nabyli prawu do liberyi. 
Patrzcie1 tak piękna, iak nowa. sprzedam in , lub za­
biorę z  sobą, alym miał z  ntey użytek we Francyu

K ie w szędzie iednab rosły róże  dla Posła i. 
leżeli umiał drogo sprzedaw ać, kazano mu 
także gdzie inóziey. dobrze zapłacić.

T ak nazwany K ról W estfalski H i e r o n i m ,  
przybyw szy do W a r s z a w y ,  usadowił się w  
pałacu B r y ło  wskina. O pieraiąc się na, w yroku 
B rata  s w e g o ,  przepisującego Jenerałom  opa­
trzyć się w  zapasy na dni piętnaście, od ko­
go z  p-'awa należy,- H i e r o n i m  zeb rał mnóstwo 
szyn ek, salsesonów , ozorów  w ędzon ych, w in 
obcych ,  l itw o ró w , rum u, araku i  t .  d.

G dy pow racał do K a s s e l ,  dał inwentara- 
tego  m agazynu A rcy  - B iskupow i ,  oliaruiąc m u 
sprzedać g o ;  w artow ał on naymniey 25,ooO- 
franków . M ów ią, iż P ra łat m ędrszy od tego, 
©o mu chciał sp rzedać, uchylił śię od propo­
z y c j i  Króla ku p ca. T o  iednak godnem iest u- 
w agi: że w  czasie tego  handlu, H ie r o n im -  
przez, swych- A  I jut anto w dokuczał P refektow i 

'W a rsz a w sk ie m u , aby m iał sobie dostawioną-, 
nową rek w izycję  s z y n e k s a ' s e s o n ó w  ,. ozorów  
i  t. d .,  co miało zastąpić w  furgonach podró­
żnika W estfalskiego ładunek, przeznaczon y n«r 
sorzedarz Posłow i.

M o n s e i g n e u r ,  nowy A t l a s ,  dźw igaj 
z&- swego najw spanialszego Pana ciężar świata ; 
przynaymney narzekał bez koń ca, że  go za. 
wszystko czyniono odpowiedzialnym .. Z  powo­
du tego przyw idzenia C- G ł e y  przytacza po­
wieść o trefnisiu pew nego Pana i 3 w’ieku. G h — 
w in ń no go o w szystko, i za  wszystko karano-, 
co s=ę tylko złego  w  zam ku w ydarzyło. —  P a­
ni domu zległe . H o  d e ,  to było nazw isku 
ti efniśia ,. zaczął p łakać: Na te a raz, pow iedział 
iego Pa n ,  pociesz się D o d e ; leżeli cif kto oska­
rży , przyy-dz do mnie, a ia cif od wszystkiego u* 
wtlr.ię ś b tfź  pewny.
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NSewiadoinemi są często  m ałe przyczyny 

•wielkich w ypadków ; oto n iektóre z  tych, m a- 
Syeh przyczyn, upadku X ;ędza P r a d t . .  P rzy­
w łaszczycie!,, opuściw szy W  a r  s z a w  ę w s t ą p i ł  w 
drodze: do pew nego Polskiego, Obywatela.. Mó­
w iono o zdarzeniach  i  o ludziach- —  A  móy- 
Xiądz Pradt —  pow iedział Booaparte> co a niw  
myślicie? Jest to,, odpow ie gospodyni’ d om u, do­
bra dusza,, którą nam- WCMoSt przysłałeś Paple: 

\ dosyć dobrze,, prawi- fr a z e s y a le  też nie ma nic wię- 
cey 10 głowie-; do- niczego niezdolny;  naymnieyszego 
nie ma o publicznych sprawach’ wyobrażenia- Chciał, 
r.ey wodzić w Radzie „ w Konfederacyiwszędzie: 
roznosił nieład.

- A l e odpow ie B o n a p a r t e okazał wytrwanie,, 
■ gdy tego- była. p- trzeba? — - By d i to może; lecz gdy: 

Hurmassów, zagroził Warszawie-,, wszystko było. w 
poraszeniw, v i® uciekłam u h  i  irndzy, & Xrąds Arcy-  
JBis-.up „  nie:ostatni tak-e kazał pakować- Tó praw­
da , ie  nie zapomniał pięknych Sreber z  Htterą AL 

W  dal :zy vi ciągu.rozm ow y,, gdy gospody-* 
n i  wspomniała- coś, o. K ościele-i o Mszy, B o n  a­
p a r t e -  zapytał się  iak ie  było postępowanie- 
lego- Posła we- w z -lęd zie  rełigiynym  ?  Nie- wiemy 
odpow ie D ąm a, raki test tego sposób myślenia co; 
do wiary ; zdaie się przyn iymniey, że niebardzo iest 
zapalony.. Skoro zaiął' dany rhu- pałac r mówiono o> 
wyporziulzenieniu- kaplicy ;  lecz, odrzucił wszystkie- w  
iey: mierze: propozycye..

A  więc- Xżądz. Pradt odpowie- Bonaparte —  
jest głupiec J i  chcę-aby miano religiif, kiedy, mo­
ta polityki• f  moi a sinika- wymagairp tego; w War­
szawie' zsm dził innie: głupstwami.. Zostawcię mi tył— 
to;- uwolnię im war od: niego.. —  P b  śniadaniu na­
pisany- b y ł ów  sław ny lis t , w  którym- nakazano- 
pospolite- ruszenie- w- Polszczę-,, a- M o u s e  i -  
g .neu.T zo stą ł odwołany*

O d  . , . * *  a ż  d o  P o z n a n i a ,  B o n a p a r t e  

s a p a T c z y w ie  c z ę s to -p o w s ta w a ł na. X » ę d z a  P r a d t ;  

W i  P a  r y ż u  z o b a c z y w s z y  p ie r w s z y  r a z  M in is tr a  

o b r z ę d ó w  re lig iy n -y c h ,, p o w ie d z ia ł  mu-r Ten  
X ią lz. do niczego;- odbieram' mu- Ayrekcyę wielkiego-- 

Jałm nżnictwm Odeślsy go, do iegts Tfyaezyi f  niech 
się- uciy: katechizmu: S ie  tr a n s it  g lo r ia  m u n c łi*

Z- powodu dziełu Pana G ley -, powiedzą; 
jn-oźe- m°Htórzy czytelnicy z  B o  r a - c y u  s z  e t n ;
Fcce itenm  Ctspim s;- lecz: Xiądz P r a d t , . ' i a k o -  
(l/ściopis ^ałęgOi świata,, n-alezy także- do- dyie— 
rów . W szystko- o b c h o d z i, c a  się ie g a  ty c z e , ® 
©ż-Twi- ôi duchem  wyrnicrczey sprawiedliw-osciy 
od-la-cmy Xic -/u A rcy-B S sfeup ow ico- do- niego- 
rtn lcżv. iak oraz: należny hołd P an u  G l e y , ,  z a  
lego- trafne i prawdziwe- obrazy., — • /?.,

H- i s ^ p a n  i  i a. - 
X . P r a d t  w ydał dzieło- o rew alu cyi II* c  

s r p  a-ii.sk i e y  s w- fatoreui m iędzy m nem i to pisze*

„  M ylnie kraiopisarze kładą H iszpam ię Htuę- 
tTzy Kraiam i składaiącem i E uropę ,, bo należeć: 
ona powinna do Afryki.. K rew  ,. obyczaie,. ię* 
r y k ,, tryb życia  i woiowanta, słowem , w szystka 
iest Afrykańskie- w  H iszpanii. G dyby Hiszpan- 
b y ł Mahometa-nem, byłby zupełn ie A frykani­
nem  ;. ręligiia. więc tylko- zachow ała H iszpaniię 
Europie* Hiszpan.- zatopiony w  osobności, ro z­
myślaniu i  m ilczeniu  ;• srogi i- wspaniałom yślny 
razem ;: gościnny i n ieu b łagan y, leniw y i  nie* 
zm ordowany ;. skoro- się p o r u s z y p r z y p o m in a  
Araba, m ieszkaiącego na-, puszczy ,, dopuszczają­
c e g o  się  rozboiu  i okazującego gościn n ość, łą­
czącego1 okrucieństw o z  ludzkością ; dopełnie­
niem zaś ic h  podobieństwa iest iednahowy tryb 
walczenia.. E uropa przyypiązuie sławę oręża 
do dokładności obrotów ,, nieruchomości- linii i:. 
niewzruszonego- stawienia, się nieprzyjacielow i 
żołnierz. Europeyski pow inien tylko- uisit-ć iśdż 
na p r z ó d ,. a nigdy się cofać;, żo łn ierz zaś A fry ­
kański i  Hiszpański nie- lubi naym nieyszey regu ­
larności ; nie masz dla niego- linii bieganie i- 
uwiianie s ię  iest u niego w alczeniem  , ucieka­
nie zw abianiem  n i e p r z y j a c i e l a - l u b  unikaniem  
onegow. H iszpan ta k ,. iak T u rek  „ n ie w ycho­
dzi z  K raiu  sw eg o  dla -woiowania g d zie  in d ziey, 
a le  gdy kto w kroczy do niego-,, w szyscy m iesz­
kań cy staią się nieprzyjaciółm i i-ego. Cały Na­
ród  w a l c z y k a ż d y  obyw atel ma- sobie- za- po­
w in ność bron ie O yczyzny do upadłego.. H iszpan 
zostaiący Xiędzem, i  Mnichem, n ie  przestaie byd# 
Hiszpanem- i Obywatelem-. D uchow ni H iszpańscy 
nie iak o  X ięża  i' Mnisi' staw ali zawsze- w  szere* 
g a c h , le cz  iako obyw atele i  uczestnicy wspólney 
obrony* O d  czasu- M aurów należeli oni za w szą  
do bronienia:Oyczyat»y,. b o  w  iey b ycie  w łasny 
upatrywali.; Jakoż gdyby M aurow ie przem ogli 
b y l i ,, cożby się stało zD uchow ieństw em ? W o y - 
ny o sukęessyę roku- 1-701 byli D uchow ni u czest­
nikam i, i  naypóźuiey tych D uchow nych uspoko- 
io-no-,, k tórzy  się p rze c iw  F i l i p p o w i  V - o -  
świadczyli.. O n i to  w  t-ey zaciętey  w alce zam ie­
n ili m iasto K  a t  i v. a w  d ru g i S a g u n t ,  a z- 

- B a r ć  e I l o n y -  zrobili ostatnie przedm urze ro- 
kosza.nów przeciw- temu Królow i. D ochodzono,- 
iaka iest .przyczyna przew agi D uchow ieństw a w 
H iszpanii?' O to patryotyzm  i  ręlig iia- Hiszpan- 
słucha Xiędza sw e g o , iako świ-etleyszego od sie­
b ie , a musi g o  kochać iako- m u rów nego W- 
m iłości O yczyzny* Duchowieństwo, posiada tam 
zn aczn e d o b r a a l e  też n ie  w yłącza się od ża­
dnego- niebezpieczeństw a ;  zarów no z e  w szyst- 
kiem i dzieli pożytki i eiężary(?). A  tak , D u ch ow ­
ny będzie m iał pierwszeństwo w  H iszpanii,, do­
p ó k i b ęd zie  pierwszym  iey obyw atelem ..,.-


